Nr. 93 bis Ł 


Oreg 


Codzienne i 


Dziś 6 stron 


AEWNI 


trowane pismo narodowe i katolickie 
Rok 66 


Cena numeru iO gr 
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Premjer Kosciałkowski nie pojechał do Budapesztu 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed kil- 
ku tygodniami zapowiedziano na dzi- 
siejszą niedzielę wyjazd premjera Ko- 
ściałkowskiego do Budapesztu z rewi- 
zytą węgierskiego premjera Gómbósa, 
Niedzielne gazety warszawskie zamie- 
ściły depeszę „Agencji Telegr. Ex- 
press*-z Budapesztu, podającą oficjal- 
ny program pobytu premjera Kościał- 
Kowskiego na Węgrzech. 

Program ten ułożono następująco: 


Gości polskich, przybywających w nie- 
dzielę wieczorem o godz. 23 min. 30 na 
dworzec Zachodni, powita premjer Góm- 
bós w otoczeniu wszystkich członków rzą- 
du, generalicji, władz miejskich, towarzy- 
stwa polsko-węgierskiego i kolonji pol- 
skiej. Goście udadzą się do hotelu „Duna 
Palota". W poniedziałek przed. połud- 
niem odbędzie się uroczyste złożenie wień- 
ca u stóp pomnika bohaterów, -poczem w 
godzinach południowych odbędą się poli- 
tyczne i gospodarcze narady z członkami 


rządu. Popołudnie wypełnione będzie 
zwiedzaniem poszczególnych instytutów 
uniwersytetu, poczem nastąpi przyjęcie u 
rektora uniwersytetu budapeszteńskiego. 
W poniedziałek wieczór premjer Gómbós 
urządza w salonach pałacu rady mini- 


Pułkownikowska 


strów raut na cześć premjera Kościałkow- 
skiego i towarzyszących mu gości. 

We wtorek przed południem goście 
polscy zwiedzą instytut wychowania fi- 
zycznego. W południe przewidziana jest 
audjencja u regenta Horthy'ego, który po- 


| 


„Gazeta Polska” 


skonfiskowana 


Warszawa. (Tel. wł) Z pole- 
cenia władz administracyjnych zo- 
stał skonfiskowany tutaj i w całej 
Polsce niedzielny numer pułkowni- 
kowskiej „Gazety Polskiej“. Zajęciu 
uległ artykuł na pierwszej stronie. 

Pierwsza konfiskata w  ośmiolet- 


nich dziejach „Gazety Polskiej" wy- 
wołałą zrozumiałą sensację. 

Które ustępy artykułu zostały skon- 
fiskowane, nie wiadomo, bo drugi na- 
kład ukazał się z opuszczeniem całego 
artykułu, z jedną wielką białą plamą na 
pierwszej stronie. 


Z wczorajszych imp: 
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e START PAŃ DO BIEGU NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO POLSKI 
od lewej: Nowacka (AZS-Warszawa), Kraszewska (Sokół - Poznań), Smętkówna (Warszawianka'”), Kwasieborska 
praśle), Walewska (AZS - Poznań), Lubaczówna (AZS - Poznań), Siedlaczkówna i 


rez lekko-atletycznych w Poznaniu 


i Białkowska (KPW - Poznań). 


(Su- 
(Sokół - Chorzów) 


Loskówna 


Przed nowemi strajkami w Łodzi 


Łódź, 20. 44 Na odbytem w sali 
domu ludowego, przy ul. Przejazd 43, 
posiedzeniu robotników przemysłu bu- 
dowlanego, przy udziale ok. 4.500 osób, 
po zapoznaniu się z przebiegiem do- 
tychczasowych rokowań, zgromadzenie 
postanowiło wyłonić komisję strajko- 
wą, która na posiedzeniu w dniu 22 
b. m. ma podjąć decyzję o terminie 
strajku, który robotnicy podejmą w 
obronie swych praw, 

Termin strajku ma być wyznaczo- 
ny na 21 względnie 22 bm. 


O strajku myślą również 
robotnicy przewozowi 


Łódź, 20. 4. Odbyło się wczoraj 
zgromadzenie robotników i woźniców 
zatrudnionych w  przedsiębiorstwach 
przewozowych i przemysłowych. W 
zgromadzeniu wzięło udział ok. 2.500 
osób. 

Zebrani uznali, że przedsiębiorcy 
uchylają się od zawarcia umowy zbio- 
rowej, a akcja rozpoczęta jeszcze w ro- 
ku ubiegłym została wręcz przez 
przedsiębiorców odrzucona, a tymcza- 
sem warunki pracy robotników i wo- 
źniców były wręcz opłakane. Praco- 
wać musieli oni po 18 godzin dziennie 
w niedzielę i święta i korzystają jedy- 
nie z południowej przerwy i to wszyst- 
ko za marne wynagrodzenie, które nie 
wystarcza nawet na skromne utrzyma- 
nie z rodziną. 


W wyniku narad, zgromadzenie po- 
stanowiło powołać komisję strajkową, 
która zajmie się szczegółowem opraco- 
waniem wniosków, tekstu umowy zbio- 
rowej i ustalą termin strajku, który 
miałby być proklamowany jeszcze w 
ciągu bieżącego miesiąca, 


Żądania 
majstrów fabrycznych 


Łódź, 20. 44 Wczoraj na sali maj- 
strów fabrycznych, przy ulicy Żerom- 
skiego 74, odbył się wojewódzki zjazd 
majstrów, w którym udział wzięło ok. 
2.000 osób. Referaty wygłosili: Sien- 
kiewicz, Chojnacki i Wólczyński, któ- 
rzy podnieśli pogorszenie się sytuacji 
majstrów fabrycznych, pracujących od 
r. 1927 bez umowy zbiorowej. 

Majstrowie zeszli do roli starszych 
robotników i nadzorców, nie zaś tech- 
nicznych kierowników produkcji prze- 
mysłowej. Następnie podniesiono kwe- 
stję angażowania na stanowiska maj- 
strów fabrycznych, których nie ubez- 
piecza się, jako pracowników umysło- 
wych, a ten system stosowany nieraz 
w fabrykach żydowskich, powoduje 
pogorszenie warunków bezpieczeństwa 
przy pracy. W końcu zajęto się rów- 
nież sprawą angażowania przez prze- 
mysł majstrów obcokrajowców, rzeko- 
mo, jako niezbędnych fachowców, w 
gruncie zaś przeważnie protegowa- 
nych. 


W wyniku obrad zjazd postanowił 
wszcząć kroki o zawarcie umowy zbio- 
rowej, upoważniając wyłonioną komi- 
sję do przedsięwzięcia wszelkich środ- 
ków, włącznie strajków. Następnie po- 
stanowiono zwrócić się do władz ad- 
ministracyjnych, ażeby przy udziela- 
niu zezwoleń na angażowanie maj- 
strów obcokrajowców, zasiągano opi- 
nji w związku majstrów, że wjazd ta- 
ki jest konieczny z uwagi na brak od- 
powiednio wykwalifikowanych fa- 
chowców. 


Piekarze też niezadowoleni 


Łódź, 20. 4. Odbyło się zgroma- 
dzenie pracowników piekarskich w lo- 
kalu przy ul. Nawrot 23, na którem o- 
mówiono sprawę niehonorowanią umo- 
wy zbiorowej, obniżania płac przez za- 
liczanie do niższych kategoryj, oraz 
szereg innych kwestyj. Zebranie po- 
stanowiło podjąć akcję, w celu unor- 
mowania spornych spraw w drodze ro- 
kowań, w razie zaś, gdyby te nie dały 
wyniku, pracownicy skłonni są podjąć 
strajk w obronie swych praw. 


z o c, 


dejmować będzie gości polskich śniada- 
niem. Po południu odbędzie się w posel- 
stwie polskiem przyjęcie dla kolonji pol 
skiej oraz konferencja prasowa, a mwie- 
czorem przyjęcie w M. S, Z. i nroczyste 
przedstawienie w operze. W środę goście 
polscy zwiedzą stadninę państwową w Ba 
boma Wieczorem odbędzie się obiad u 
ministra oświaty z udziałem świata nau- 
kowego. Program uroczystości zakończy) 
się w środę wieczorem rautem w sali re- 
cepcyjnej parlamentu węgierskiego Z us 
działem członków parlamentu. Termin 
odjazdu gości polskich nie jest jeszcze de- 
finitywnie ustalony. 

Przygotowania do podróży premje- 
ra Kościałkowskiego objęły również 
ściągnięcie do Warszawy kilkunastu 
redaktorów „sanacyjnych' pism z pro- 
wincji, którzy w charakterze świty 
mieli, wraz ze swoimi stołecznymi ko- 
legami również jechać do Budapesztu. 

Tymczasem wyjazd premjera Ko- 

ściałkowskiego do Budapesztu nie na- 
stąpił. 
O odwołaniu wizyty nie ukazała się 
żadna oficjalna wiadomość. Jedynie w 
popołudniowych godzinach niedzieli u- 
rzędowa „Polska Agencja Telegraficz- 
na“ podała następujący komunikat: 

Warszawa. (PAT.) W niedzie- 
lẹ o godz, 15 Prezydent R. P; odwiedził 
w prezydjum Rady Ministrów premje- 
ra Kościałkowskiego, który z powodu 
niedyspozycji nie opuszcza swego mie- 
szkania. 


W Jugosławji gorąco 

Białogród (PAT) W pobliżu 
miejscowości Ossiek doszło do starcia 
pomiędzy grupą włościan i żandar- 
mów, wezwanych na pomoc przez po- 
licjamta. 

Żandarmni, przyjęci przez włościan 
bardzo wrogo, obrzuceni kamieniami, 
byli zmuszeni zrobić użytek z broni 
palmej. Trzech włościan zostało zabi- 
tych, i 

Według oficjalnych danych w cza- 
sie zajść w Kerestinac w okręgu Sa- 
mobor 11 osób utraciło życie, a trzy są 
ranne, w tej liczbie jedna ciężko. 

Aresztowano 10 włościan, podejrze- 
wanych o sprowokowanie incydentu. 


Nieprzerwany łańcuch 
zwycięstw Noji 


JÓZEF NOJI (Legja, Warszawa) 
zwyciężył wczoraj w Poznaniu w XVI 


„Kurjera Poznań- 
4 


biegu na przełaj 


Dalsze zwycięstwa Włochów 


Rzym. (PAT.) Komunikat oficjal- 
ny nr. 188. ' Marszałek Badoglio dono- 
si: Na froncie somalijskim wojska 
włoskie pod dowództwem gen. Grazia- 


ni rozpoczęły o świcie dnia 14 bm. o- 
fensywę. Bitwa została wszczętą na 
lewem skrzydle włoskiego frontu. 

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi z Addis Abeby, iż wojska wło- 
skie zajęli Dżidżigę. 


Otwarcie sezonu lekkoatletycznego 
w Poznaniu 


Poznań Z okazji 16 biegu na 
przełaj „Kurjera Poznańskiego“ odby- 
ły się wielkie zawody lekkoatletyczne. 

W biegu „Kurjera Poznańskiego” na 
trasie 4600 m zwyciężył Noji (Legja= 
Warszawa) w czasie 19:00.8, 2. Janowski 
(Warta), 8) Rogalski (KSM-Poznań), %. 
Bączyk (AZS-Poznań), 5) Waczkiewicz 
(Sokół-Poznań), 6. Robiński (Warta). 

W biegu młodzików o nagrodę „Ku- 
rjera Poznańskiego“ zwyciężył Przybyl- 
ski (HCP-Poznań) w czasie 8:58.8, 2. No- 
wak: (K8SM-Szamotuły), 3, Mikołajczak 
(KSM-Kazimierz), Trasa około 2000 m. 

W biegu pań o mistrzostwo Polski 
na trasie około 1500 m zwyciężyła No- 
wacka (AZS-Warszawa) w czasie 5:38.6, 
2. „Lubiczówna* (AZS-Poznań), 3. Kwa- 
siborska (Supraśle), 4, Białkowska (K. 
P. W.-Poznań), Startowało 9 zawod- 
niczek. D 

W spotkaniu międzyokręgowem Po- 
znań pokonał Pomorze w stosunku 
68:53 punktów. 

100 m: 1) Biniakowski (Pz) 114 s., 2) 
Tęsiorowski (Pz), 3) Lange (Pm), 4) Ko- 


oa 2 3 

mi: 1) Biniakowski (Pz.) 53.8 s, 2 
Małecki 3), 8) Kocoń (Pm), 4) Sar 
baer (Pm) 


110 m płotki: 1) Kulecki (Pm) 18.1 8, 
2) Neuendorf (Pm), 8) Gancarz. (Pz) — 
Schmidt (Pz) z powodu skurczu biegu nie 
ukończył. 
44100 m: 1) Poznań (Tęsiorowski, Go- 
mułka, Jasiewicz, Biniakowski) 46 sek. 
2) Pomorze (Lange, Musiał, Kocoń, Za- 
krzewski), 
500 m (w ramach biegu „Kurjera Po- 
znańskiego*): 1) Janowski (Pz), 2) Ro- 
galski (Pz), 3) Napierała (Pm), 
Skok w dal: 1) Hoffmann (Pz) 6.42 m, 
2) Hoffmann M. (Pz) 6.29 m, 3) Lange (Pm) 
6.03 m, 4) Kulecki (Pm) 5.72 m. 
Skok w wyż: 1) Kalinowski (Pm) 1.80 
m (rekord Pomorza wyrównany), 2) Dra- 
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LEKKA ATLETYKA 


Biegi napzełaj w Waszawla przyniosły 
następujące wyniki: bieg 3 km w parku 
Sobieskiego wygrał Jurkowski (PKS) w 
czasie 8:57 przed Duplickim (AZS), Wil- 
kusem (Warsz), Zembrzuskim (AKS) 
Karczewskim (Warsz). Robotniczy bieg 
na przełaj o mistrzostwo Warszawy i na- 
grodę Radja Polskiego w konkurencji se- 
njorów wygrał Lisowski w czasie 12:388. 
W biegu młodzików na 1800 m wygrał 
Stryjkowski (niestow) w czasie 8:11.9, — 
Bieg młodzieży szkolnej został odwołany. 

Bieg na przełaj o mistrzostwo Łodzi 
został z powodu niepogody odwołany. 

Bieg jubileuszowy Radja wśród niesto- 
warzyszónych w Łodzi wygrał po ładnej 
"walce Lach (Krusze-Eńnder) w czasie 
8;27.6 przed Kurjessą 8:294, U junjorów 
zwyciężył na 1000 m Walter w czasie 
2:50.6. Bieg młodzieży szkolnej na dy- 
stansie 3 km wygrał Olejniczak w czasie 
12:07,8. W biegu Old-boyów zwyciężył 
Tzciński, najstarszy wiekiem zawodnik, 
liczący 57 lat. 
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YARSZA 
W PAŃDOŁYE 

Warszawa, w kwietniu. 

Zbliża się okres wywczasów. Już 
za kilka tygodni pierwsi „urlopowicze'* 
wyjadą w góry, czy nad morze, lub 
całkiem skromnie na ustronną, Spo- 
kojną leśniczówkę: Odetchną, nałyka- 
ją się świeżego powietrza, opalą wy- 
bladłe twarze i przewietrzą, miejskim 
kurzem nasiąkniętą, garderobę. 

Doświadczenie poucza, że z wybo- 
rem miejsca wypoczynku trzeba po- 
stępować bardzo rozumnie, albo we- 
dług zaleceń lekarza, względnie kie- 
rując się własnemi upodobaniami. Nie 
jest to sprawa łatwa i dlatego każdy 
z nas napewno spotka się z setkami 
„pożytecznych* rad, hojnie i bezpro- 
centowo udzielanych przez znajomych. 
Proszę mi wybaczyć, ale w tej mate- 
rji chciałbym i ja dorzucić własne trzy 
grosze. Radzę więc każdemu, by po 
wybraniu miejsca wypoczynku, prze- 
dewszystkiem zasięgnął opinii o sto- 
sunkach, panujących w promieniu 
najbliższych trzydziestu metrów od 
pensjonatu, willi, czy leśniczówki. Bo 
mogą się wydarzyć przedziwne hi- 
storje. 

Jedną z tego typu zacytuję ku prze- 
strodze, 

Jest pod Warszawą coś w rodzaju 
poznańskiego Puszczykowa. Miejsco- 
wość ta nosi sielankową nazwę: Pod- 
kowa Leśna. W jednej z tamtejszych 


ga (Pz), 3) Szmyd (Pz), 4) Drzycimaki (Pm). 
Skok a tyczce: 1) Klemczak (Pg) 3.70 
m, 2) Zakrzewski (Pm) 3.52 m, 3) Majt- 
kowski (Pm) 3,80 m, 4) Krawczyński (Pzj 
3.20 m. 
Rzut dyskiem; 1) Holjasz (PZ) 42.24 m, 


Neuendorf (Pm) 39.40 m, 3) Hoffmann 


2) 
38,39 m, 4) Drzycimski (Pm) 37,13 


K. (Pz) 


tr. 

Rzut oszczepem: 1) Kalinowski (Pm) 
49.72 m, 2) Hoffmann K, (Pz) 48.75 m., 3) 
mr ię A. (Pm) 47.95 m, 4) Schmidt (Pm) 


10 m. 

Pchniącłe kulą: 1) Hlejasz (Pz) 1457 
m, 2) Schmidt (Pz) 12.98 m, 3) Eipert (Pm) 
12.68 m, 4) Neuendorf (Pm) 12.32 m. 

Rzut młotem: 1) Więckowski (Pm) 
38.16 m, 2) Krzełzakowski (Pm) 37,94 m, 
r Ewą (Pz) 22.48, 4) Schmidt K, (Pz) 

96 m. 
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Druga niedziela rozgrywek ligowych 


Pogoń — ŁKS 1:0 (0:0) 

Lwów. — Z trudem tylko Pogoń 
na własnem boisku pokonała ŁKS. 
Poziom gry naogół był słaby. Drużyną 
lepszą była jednak Pogoń. Miała ona 
przewagę w drugiej części gry, nie po- 
trafiła jej jednak wyzyskać. W dru- 
żynie łódzkiej najlepszą częścią dru- 
żyny było trio obronne, w Pogoni li- 
nja pomocy. Słabiej natomiast grali 
obustronnie napastnicy, a zwłaszcza 
Łodzianie. Spotkanie zgromadziło 
3000 widzów, Sędziował p. Schneider 
z Krakowa. 


Dąb — Wisła 0:1 (0:0) 

Katowice.s— Wisła lepsza tech- 
nicznie wygrała zasłużenie, Dąb tyl- 
ko w pierwszej części gry był zespołem 
dość równorzędnym. Mimo dużej prze- 
wagi Wisły w drugiej części, jedyną 
bramkę strzelił Chabowski, Sędziował 
p. Lange z Łodzi. Widzów 3.000 osób. 


Śląsk — Legja l:l (0:0) 
Drużyna warsząwska wystąpiła bez 


Nawrota, mimo to była drużyną bez- 
względnie lepszą. Kombinowała skład- 


nie i precyzyjnie. Śląsk grał nato- 
miast chaotycznie. Najlepszą częścią 
drużyny była jednak trójka napadu. 
Bramkę dla Legji strzelił w 10 minu- 
cie po przerwie Łysakowski, Wwyrów- 
nał w 25 minucie God z karnego. Spo- 
tkanie było prowadzone bardzo ostro. 
Sędziował wobec 2.000 widzów dr. 
Lustgarten. 


Warszawianka — Warta 
4:2 (2:1) 

Warszawa. Warszawianka 
miała przez cały czas lekką przewagę 
i wygrała zasłużenie, Bramki zdobyli 
dla niej Pirych, Joksz, Knioła i Korn- 
gold. Dla Warty strzelił Nawrot i 
Scherfke z karnego, W Warszawiance 
wyróżnili się Pirych i Smoczek, w 
Warcie zaś Szwarc. Zawody prowa- 
dził wobec 2 tys. widzów p, Rutkowski. 


Garbarnia — Ruch 2:2 (1:1) 

Kraków. Wynik niezupełnie 
odpowiada przebiegowi gry. Garbar- 
nia w pierwszej części i pod koniec 
drugiej miała przewagę i zasłużyła na 
wygraną, W 10 minucie prowadzenie 


— 


Odsłoniecie pomnika Kilińskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Stolica 
uczciła w niedzielę pamięć bohatera 
narodowego, szewca-pułkownika Jana 
Kilińskiego przez odsłonięcie pomni- 
ka ku jego chwale, 

Uroczystość, która zbiegła się ze 
zjazdem rzemiosła polskiego ze wszyst- 
kich stron kraju, zamieniła się w po- 
tężną manifestację uczuć narodowych. 

Odsłonięcie pomnika  poprzedziło 
nabożeństwo w katedrze, odprawione 
przez J, E. ks. arcybiskupa Galla. 

Pomimo niepogody mieszkańcy 
Warszawy na długo przed odsłonię- 
ciem pomnika zaczęli tłumnie zdążać 
na plac Krasińskich. 

Przed pomnikiem Kilińskiego usta- 
wiły się dziesiątki sztandarów cecho- 
wych, organizacyj rzemieślniczych, b. 
wojskowych oraz rozmaitych stowa- 
rzyszefń. 

Wzdłuż placu Krasińskich przed 
kościołem garnizonowym ustawiły się 
3 kompanje wojska: 21, 30 i 86 p. p. 
oraz szwadron szwoleżerów. 

Na uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka przybyli Prezydent R. P., liczni mi- 


will zamieszkał jakiś spokojny jego- 
mość. Wydawało mu się, że będzie 
przeżywał rajskie rozkosze, ale już 
pierwszych kilkanaście dni przyniosło 
gorzkie rozczarowanie. Trzeba było aż 
interwencji policji, a następnie roz- 
prawy sądowej. 

Okazało się, że właściciel sąsiedniej 
willi miał pięknego pieska z rasy pod- 
halańskich owczarków. Piesek był mi- 
lusi, miał jednak jedną wadę: gdy 
tylko zapadła noc — zaczynał szczekać. 
Aż do raną. Nie pomogły interwencje 
osobiste, na nic się zdały zapewnienia 
właściciela czworonoga, że „robi, co 
może”, Pies szczekał. Wreszcie skoń- 
czyło się na zażaleniu do policji © 
zakłócenie spokoju. Wydelegowano 
umyślnego posterunkowego. Przesie- 
dział do późnej nocy, miał bowiem 
sprawdzić nasilenie głosu hałasujące- 
go psa. Opinja wypadła prosto: „Pies 
istotnie szczeka głośno“, W rezultacie 
właściciel podhalańskiego owczarka 
musiał zapłacić 100 zł. grzywny. Tak 
orzekł sędzia. 

To było z psem, ale jak łatwo wpaść 
na letnisku w sąsiedztwo np. stale 
piejącego koguta, wiecznie miączącego 
kota,  popłakującego niemowlęcia. 
Ostrzegam! 

* p * 

Warszawa potrafi z każdej aktual- 

ności ukręcić dowcip. Gdy zabraknie 


nistrowie, oraz przedstawiciele Tze- 
miosła, organizacyj spolecznych, Ce- 
chów, handlu, przemysłu oraz wielu 
instytuceyj. 

Odsłonięcia pomnika dokonał Pre- 
zydent R. P., poczem odbyła się dwu- 
godzinna defilada. Bardzo efektownie 
wyglądała banderja konna w strojach 
mieszczan z czasów Kilińskiego, oraz 
liczne udekorowane samochody i wo- 
zy, na których poszczególne rzemio- 
šia demonstrowały swe prace. Bardzo 
pomysłowy był powóz cechu iryzje- 
rów i perukarzy, w którym siedziało 
kilka osób w historycznych kostju- 
mach z 18 wieku. Wyróżniały się na- 
stępnie wozy cechu rzeźnickiego, a da- 
lej wozy bednarzy, cieśli, kowali, szkla- 
rzy, blacharzy, pozłotników, iarbiarzy, 
brukarzy i kamieniarzy, tapicerów, 
garbiarzy, futrzarzy, szewców, pieka- 
rzy i cukierników. 

Udział w powyższych uroczysto- 
ściach wzięło przeszło 20 tysięcy osób, 
przybyłych z poza Warszawy. 

, Wieczorem o 19,30 odbyła się aka- 
demja w sali rady miejskiej. 


tematu lokalnego, lub krajowego, Się- przenieść 


ga się zagranicę. Ostatnio dostały się 
na języki wybory w Rzeszy. Opowia- 
da się, że w jednym z berlińskich lo- 
kali wyborczych miało miejsce dość 
oryginalne zajście, 

Otóż w urnie wyborczej znaleziona 
kartkę z dopiskiem: „Głosuję za Hi- 
tlerem, ale przeciw Goeringowi!" 
Komisja wyborcza konferowała długo, 
nie wiedząc, co z tym fantem zrobić. 
Sytuację wyjaśnił przewodniczący, żą- 
dając uznania kartki za ważną. 

„Panowie — oświadczył — prze- 
cież nie możemy unieważniać kartki 
wyborczej złożonej przez Goebbelsa!“ 

« * 


W gmachu Muzeum Narodowego 
zorganizowano wystawę „Warszawa 
przyszłości“. Setki wykresów, fotogra- 
fij, map plastycznych i planów sieje 
optymizm wśród zwiedzających, po- 
kazuje im bowiem, jak nasza stolica 
będzie wyglądała za pięćdziesiąt lat. 
Projektów jest mnóstwo. Nie brak 
wśród nich niczego, co już od dawna 
posiadają stolice Zachodu. Jeżeli choć 
część tych zamierzeń doczeka się re- 
alizacji, to już będzie dobrze, ale ra- 
czej należy się obawiać, że wystawa 
zbyt różowo każe nam patrzeć w przy- 
szłość. Zresztą zobaczymy! 


Szkoda, że wystawę już otwarto, 
bo powinny się między eksponatami 
znaleźć dwa nowe projekty, jakie o- 
statnio wpłynęły do władz miejskich. 
Jeden jest dziełem domorosłego Ro- 
sjanina, p. Sergjusza Petropawłowski- 
jego. Wynalazł on olbrzymi dźwig 
portowy o wysokości 600 metrów. Pe- 
tropawłowskij projektuje dźwig ten 
ustawić na jednym z placów śródmie- 
ścia, tak, aby mógł w kilka sekund 


dla niej zdobył Pazurek II, wyrównał 
w 20 minucie Giemza. Po przerwie w 
38 minucie Włodarz pięknym strzałem 
strzelił dla Ruchu drugą bramkę, a 
dopiero pod koniec gry z karnego wy- 
równał Bietuer. Publiczności zebrało 
się 5.000 osób. Sędziował p. Strzelec- 
ki za Lwowa. 


KOLARSTWO 


Otwarcie sezonu w Łodzi odbyło się w 
dość niepomyślnych warunkach. Po na 
bożeństwie w kościele zawodnicy pzede» 
filowali przez miasto. (Pat) 


p 
Pogotowie Anglji w Egipcie 


Kair. (PAT). Przy brzegach E- 
giptu w pobliżu Aleksandrji odbywają 
się skombinowane manewry, w których 
bierze udział flota brytyjska i artylerja 
nadbrzeżna. 

Nad-miastem unosiły się eskadry sa- 
molotów. 7 

Granica sudańsko - erytrejska i su- 
dańsko - abisyńska jest zamknięta. 0- 
żywiony handel, który, pomimo sank= 
cyj, trwał do ostatniej chwili na szlaku 
Kassala — Sabderat, ustał zupełnie. — 
Kupcy i robotnicy sudańscy pośpiesznie 
opuszczają Brytreję, Z Atbary i Char- 
tumu odchodzą w kierunku południo- 
wo-wschodnim znaczne transporty wo- 


jenne. 
Zamach | 
na generała hiszpańskiego 
Madryt. (PAT). W Lacorogne 
dokonano zamachu na generała Carlo- 


sa Bosch'a, dowódcę garnizonu w pro- 
wincji Leon i prezesa rady wojennej, 


Arahi biją żydów 


Paryż. (PAT.) Havas donosi, że 
wiadomości, nadchodzące z Palestyny 
do Kairu, świadczą o poważnym cha- 
rakterze rozruchów i starć, do jakich 
doszło w wielu miejscowościach po- 
między Żydami i muzułmanami. |, 

Najpoważniejsze zajścia miały miej- 
sce w Haifie, gdzie zostało zabitych 4 
Żydów i 2 Arabów. Oficer policji bry- 
tyjskiej jest ciężko ranny. Wszystkie 
sklepy zamknięto. Zachodzi obawa, 
że rozruchy przedostaną się również 
do Tel-Aviv. 

Władze ogłosiły stan wyjątkowy. — 
Wojsko ma zapewnić porządek i ład 


‘ña ulicach. 
Londyn. (PAT.) Z Palestyny do- 
noszą, że w związku z pogrzebem dwu 


Arabów, zamordowanych przez 3 dnia- 
mi przez niewykrytych sprawców w 
Jaffie, doszło dziś do ostrych staré 
między Arabami i Żydami. Arabowie 
w czasie pogrzebu rzucili się na skle- 
py i domy żydowskie. Żydzi w prze- 
rażeniu uciekają z Jaffy do Tel-Avivu. 

Policja zmuszona była do interwen- 
cji, przyczem kilkanaście osób zostało 
zabitych, kilkadziesiąt zaś rannych. — 
Wadze ogłosiły w Jaffie stan wzmoc- 
nionej ochrony i poleciły wojsku t- 
trzymanie porządku. 


emae 


wypełniony pasażerami 
tramwaj z Placu Zbawiciela na Plac 
Muranowski. Istna sztuka magiczna. 

Wyobraźmy sobie taki dźwig w Po- 
znaniu na Placu Wolności. Siup, chwy- 
ta tramwaj na Rynku Śródeckim i w 
„tri miga“ przenosi go na Rynek Ła- 
zarski. Za jedne 20 groszy. 

Niejaki p. Smolewicz znów, wyna- 
lazł „miasto przyszłości”, Każda ulica 
otrzyma szklany dach. Zimą ciepło, bo 
kaloryfery ogrzewają ulicę, latem zaś 
idealny chłód zionący z tych samych 
kaloryferów, wypełnionych dla odmia- 
ny amonjakową masą chłodzącą. 

Tak się przejąłem tym wynalaz- 
kiem, że jutro sprzedaję futro, parasol 
i kalosze, kupię natomiast najmodniej- 
szy kostjum kapielowy. jako garnitur 
na ulicę. W tak idealnych warunkach 
atmosferycznych będzie chyba można 
chodzić po ulicach „do figury". 

* * 


Zdaje się, że kostjamu kąpielowe- 
go nie warto jednak kupować. Wła- 
śnie obeszła Warszawę wiadomość 
o utworzeniu i zarejestrowaniu „Sto- 
warzyszenia  Moralności Plażowej”, 
złożonego z samych pań. Członkinie 
stowarzyszenia mają w lecie objąć 
straż nad Wisłą, propagować zasady 
moralności na plażach, przy pomocy 
odczytów i rozrzucania ulotek. Poza 
tem na brzegach rzeki będą urzędo- 
wały dyżurne moralistki, 

Oj, przyda sie takie stowarzyszenie. 
Zwłaszcza na dzikich plażach. I kto 
wie, czy moralistki nadwiślańskie nie 
doczekają się innej nazwy. Powiedz- 
my: „Armji zbawienia'', lub... pogotó- 
wia ratunkowego. Wiadomo przecież, 
co to plaża, W dodatku dzika! 


A—Z. 


Złotowłosa Kiki, wesoła wdówka Ameryki 


po Śmierci Jacka Diamonda wychodzi zamąż za atletę 


Wdowa po Jacku Diamondzie rwana 
„Złotowłosa Kiki“ wychodzi powtómie ra- 
mąż, 

Złotowłosą Kiki zna cała Ameryka. 


Wszyscy pamiętają jej męża, w swoim cza- 
sie najgroźmiejszego przywódcę przemyt- 
ników i gangsterów Ameryki. Był om tem 
dla Nowego Jorku, czem później stał się 
Al Capone dla Chicago. W jego ręku kon- 
centrnowało się kierownictwo i władza 
świata podziemnego. Prędzej czy później 
między nim a Al Caponem musiało dość 
do zatargu. Dla takich dwóch ludzi Ame- 
ryka była zamała. 


Istotnie zaczęła się między nimi walka. 


W walce tej brały udział tysiące gamgste- 
rów zorganizowanych i uzbrojonych w 
najmowszą broń. Cała Ameryka do dzisiej- 
szego dmia pamięta bitwę, jaką stoczyły 
bandy Diamonda i Al Capona w chińskiej 
dzielmicy San Francisco. Poległo wtedy 
pięćdziesięciuparu gangsterów z obydwu 
siron. Bitwa była nierozegrama. 


Jack Diamond i Al Capone spotkali 
się później i prowadzili pertraktacje. 


Spotkanie odbyło się w kasynie w Miami. 
Pertraktacje trwały do późnej nocy. Przed 
kasynem czekały gwardje obydwóch wo- 
dzów. W pewnej chwili wynikła między ni- 
mi kłótnia i natychmiast zagrzmiały strza- 
ły. Zamim Al Capone i Jack Diamond zdą- 
żyli wybiec z kasyna, aby położyć kres 
walce, padło już osiem trupów... 
Niedługo potem 


Jack Diamond został znaleziony mar- 
twym w swej rezydencji w hotelu 
Monticello w Nowym Jorku, 


Był podziurawiony jak sito kulami kara- 
bina maszynowego. 

Złotowłosa Kiki. jego żona, była wów- 
czas w kinie, Wychodząc z przedstawienia 
dowiedziała się z dodatku nadzwyczajne- 
go o śmierci męża. Reporterzy goniący za 
sensacją pism amerykańskich już dowie- 
dzieli się, gdzie jest wdowa po sławnym 
gamgsterze. Już przy wyjściu z kina oto- 
czyli ją i zasypywali pytaniami. 

Złotowłosa Kiki była bardzo nieszczę- 
śliwa. Nawet rozpaczała! Ale, równocze- 
śmie powiedziała którerauś z reporterów. 

— Tak, Jack Diamond był dia manie 
przeważnie bardzo dobrym. Ale tak ma- 
prawdę, 

to nigdy go nie kochałam. 


Te słowa złotowłossj Kiki były jak 
twierdzą wtajemniczeni, najzgodniejsze z 
rzeczywistością. Istotnie nie kochała go. 
Mało tego, dochodzenia, zarządzone przez 
policję w bardzo podejrzanem świetle po- 
stawiły złotowłosą Kiki. Okazało się, że 
była ona w stałym kontakcie z bandą wro- 
gów swego męża. Kto wie, czy nie przyczy- 
niła się do jego śmierci... 

Dowieść nic się nie udało. 


Złotowłosa Kiki umiała dobrze strzec 
swych tajemnic. 


Po kilku tygodniach aresztu została zwol- 
niona,, dla braku dowodów. Morderców 
Diamonda nie pochwycomo. 

Przez kilka tygodmi spędzonych w wię- 
zieniu, złotowłosa Kiki stała się ośrodkiem 
ciekawości catej Ameryki. Wszystkie ` pi- 
sma podawały jej fotografje, zapoznawały 
czytęlników z jej życiorysem i ubiegały o 
wywiady z nią. - 

Wyszedłszy z więzienia była sławna. 
Teatry rewjowe, cyrki, wytwórnie kiue- 
matograficzne i rozgłośnie radjowe 


dobijały się o jej współpracę, 
Zaczęła występować pod pseudonimem 
„Kiki* ale cała Ameryka wiedziała, kto 
się pod nim ukrywa. : 
Osławiona złotowłosa Kiki 


wychodzi zamąż za atletę 


znanego w Chicago i Nowym Jorku ze 
swego pełmego przygód życia, specjalistę 
w groźniejszej od dziu - dżitsu walce 
„catch as catch can”. Atleta mazywa Się 


Jerzy Ross. Lubi jedmak 
pseudonimem „Fighting Bull“ so znaczy 
„Bojowy byk". 


posługiwać się 


Romans Bismarcka z piękną hrabiną rosyjską 


„żelazny kanclerz“ miał wówczas już 60 lat 


Historyk rumuński M. Jorga, badając 
archiwum paryskie, znalazł ciekawe do- 
kumenty, dotyczące „kanclerza żelaznego 
Bismarcka, Epizod dotyczy czasów, kie- 
dy Bismarck bawił w Paryżu w roku 1871, 


ę sóżówa: i 


zawierając pokój z Francją. 


Prof. Jorga historję tę zbadał i ostatnio 
mówił o niej w swym odczycie, urządzo- 
nym w Bukareszcie. 


Gdy kociaki czytają gazetę: Co też ci ludzie wyprawiają za hece? Klócą się, wymy- 
ślają sobie, i gryzą się, jak pies z kotem. 


Zdawałoby się, że Bismarck, zajęty 
sprawami państwowemi, nie miał czasu 
na życie prywatne. Trzeba uświadomić 
sobie. że Bismarck wtedy liczył już 60 lat. 
Tymczasem okazało się, że Bismarck wów= 
czas zakochał się i 


rze al poważny romans z hfa- 

3 za rosyjską Orłowową, 

z domu Trubecką, wówczas młodą pięk- 
nością. 

Hrabiostwo Orłowowie żyli wówczas w 
Biarritz i posiadali we Francji wielkie do- 
bra. Dochowały się dwa listy Bisfarcka 
do hrabiny Orłowowej W jednym z nich 
„kanclerz żelazny” pisze, że ludzie myślą, 
iż przybył do Biarritz, aby się spotkać z 
Napoleonem III, chociaż w gruncie rzeczy 
Bismarck wyjechał tam po to, 


aby się spotkać z hrabiną 
Orłowową. 


W drugim liście Bismarck z radością ©- 
znajmia, że lekarze polecili mu kąpiele I 
to właśnie w Biarritz. Kiedy Orłowowa 
wyjechała do Anglji, nie oznajmiając tego 
Bismarckowi, „kanclerz żelazny“ był nad- 
zwyczaj zdenerwowany i roztarzgniony. — 
Romans ten trwał kilka lat po zawarciu 
pokoju. Bismarck postarał się o to, aby 
majątek Orowów 


uwolniony był od pruskich 
podatków wojskowych. 


Wioska, która sąsiadowała z majątkiem 
Orłowów, wolna była od kontrybucji, — 
Ostatecznie o romansie Bismarcka dowie- 
działa się jego żona i ahy ją udobruchać, 
pisał jej o hrabinie Orłowowej, że jest to 
czarująca kobieta, ale swemi własnościami 
nie może dorównać tylko jednej kobie- 
cie: księżnie Bismarck. 


Zgroza dla aktorki 


Reżyser: — W tym akcie ma pani po- 
całować bohatera! ri: 
Gwiazda filmowa: — Mam nadzieję, że 


pan zdaje sobie sprawę, czego pan przez 
to odę mnie żąda! To przecież mój mąż! 
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artretyzm, podagra, grypa 
iprzeziębienie sq plagą 
À ludzkości. Przeciw tym cier- 
pieniom stosuje się tablet- 
ki Togal. Togal przynosi ul- 
gę cierpiącym. Cena Zł.150 


U stóp piramid w Egipcie odkryto nowy grobowiec faraonów, w którym znalezieno 

mumje królowej z przed 5.000 lat Na głowie miała królowa koronę ze złota. Trumnę 

królowej zdobiło 800 drogocennych klejnotów. Zdjęcie przedstawia ogólny widok te- 

renu, na którym dokonano odkrycia grobowca. Wejście do zrobowca oznacwne 
i krzyżykiem. 
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Szkoła w dżungli. Małe murzyniątka w Kamerunie brytyjskim uczą się rachunków 
zapomocą drewnianych pałeczek. 


35 tysięcy salonów piękności w Ameryce 


Nawet pod względem pielęgnowania u- 
rody Stamy Zjednoczone nie dały się przez 
nikogo wyprzedzić, ówiągając pod tym 
względem duży rekord. Podczas, gdy w ro- 
ku 19% istniało jeszcze tylko 283 salonów 
piękności na całem  terytorjum Stanów 
Zjedn., które miały łącznie 8 miljonów do- 
larów rocznego obrotu, w roku 1936 praco- 


Na lekcji 

Nauczyciel: Gawroński! Dwa razy dwa- 
dzieścia? 

Sąsiedni uczeń mruczy pod nosem: | 
— Też pytanie! Jakiż ten nauczyciel głupi. 

Nauczyciel do szepczącego: 

— Świtalski, nie podpowiadaj. On sam 
na to wpadnie i bez twojej pomocy. 


si 

— Cry podoba ci się moja żona? 

— Naturalnie. 

— A œ ci się w niej najbardziej podo- 
ha? 

— Jeżeli mam być szczery, to powie- 
dzieć muszę, ża to, iż mie je moją żoną 


| 


wało 35.000 zakładów. osiągając obrót 225 
milionów dolarów. Tyle wydają Amery- 
kanki gwoli utrzymaniu się młodo i przy- 
stojnie, Wydatki Amerykamek wzrosły 
więc 30-krotmie w porównaniu do r. 1900. 


"Trzeba jednak jeszcze wziąć i to pod uwa- 


£ę, że bardzo wiele dba o swoją piękność 
osobiście, nie chodząc do salonów piękno- 
ści, względnie każą się obsłęjiwać w do 
mu. Tu jednak statystyka nie dociera. By- 
łaby nie mniej ciekswa. 


Pasta do obuwia 


wajlepsza jakość. 
Lustrzany połysk | 
hroni obuwie od - 
4 sia — czyni skórę giętką. 
Poznań 
Wierzbięcice 15, 
Łódź Emilji 46, 
Przedsiąbiorstwo chrześci, 
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Rewelacje zza kulis centrali kominternu 


Rola Międzynarodowej Organizacji Pomocy Rewolucjonistom (Mopr), znanej 


Berlin. (PAT) „Voelkischer Beo- 

bachter" przynosi w depeszy ze Stras- 
burga rewelacje na temat przeniesienia 
centrali Kominternu z Pragi do Paryża. 
Centrala paryska obejmuje trzy zasad- 
nicze tereny administracyjne: 1) strefa 
europejska, 2) strefa afrykańska (sek- 
cja murzyńska), 3) strefa azjatycka. 
„ Dziennik omawia zakres działalno- 
ści poszczególnych sekcyj, ujawniając 
przytem nazwiska szefów różnych wy- 
działów. 

Strefa europejska posiada dla każde- 
go kraju osobne biuro. Sztaby agentów 
pełnią regularną służbę kurjerską. Ku- 
rjerzy ci podróżują pod płaszczykiem 
międzynarodowej organizacji pomocy 
rewolucjonistom (Mopr), posługują się 
paszportami wystawionemi na nazwi- 
ska innych osób, opatrzonemi jednak fo- 
tografjami faktycznych posiadaczy. 


Obok działalności propagandowej 
w poszczególnych krajach prowadzą 
działalność specjalne biura informacyj- 
ne, m. in, w Szwajcarji zadanie to peł- 
ni biuro „Frena* (Freie Nachrichten- 
Agentur), 


również na terenie Łodzi 


Głównem zadaniem komunistycznej 
strefy afrykańskiej jest wywoływanie 
lokalnych powstań przeciw  metropo- 
liom. Podobne zadania mają komuniści 
w strefie azjatyckiej. W Azji istnieje 
szereg biur propagandowych, mianowi- 
cie w Bejrucie, Sajgonie, Szanghaju itd. 


Centrala paryska finansowana jest 
przez Amsterdam, gdzie znajduje się 
ośrodek finansowy dla  bolszewizacji 
kolonij. Charakterystycznem jest, że 
kierownikiem amsterdamskiej centrali 
finansowej jest niemiecki komunista 
Liszt. 


W stolicy wykryto też 
drukarnię komunistyczną 


Warszawa (tel. wł.) Funkcjo- 
narjusze urzędu śledczego przeprowa- 
dzili rewizję w sklepie z obuwiem 
Srula Rottenberga przy ul. Leszno 24. 


W korytarzyku w podłodze znale- 
ziono zakonspirowane wejście do ob- 
szernej piwnicy, wyłożonej grubą war- 
stwą wojłoku. Znajdowała się tam 
nowocześnie urządzona drukarnia, w 
której masowo drukowano druki i 
Maszyna, 


broszury komunistyczne. 
należała do 


znaleziona w drukarni, 


Czy Francji grozi los Hiszpanii? 


Uwagi naszej paryskiej korespondentki w związku 2 bliskim 


Terminem 
Paryż, w kwietniu. 
Skład przyszłej Izby niezawodnie po- 
ważnie zaciąży na losach Francji. Od 
rezultatu wyborów zależy może nietyl- 
ko zmiana reżimu, ale co zatem idzie 
wystawienie kraju na niebezpieczeń- 
stwo przewrotów społecznych, Nie na- 
leży bowiem prawdy obwijać w baweł- 
nę: eweńtualność zwycięstwa „Frontu 
ludowego* czyli rewolucyjnego we 
Francji może mieć nieprzewidziane 
konsekwencje. Przykład Hiszpanji jest 
najświęższym i wymownym tego dowo- 
= dem, choć oczywiście nie można prze- 
prowadzać zbyt Ścisłej paraleli pomię- 
dzy półwyspem Iberyjskim a Ojczyzną 
Foche'a i Clemenceau. Niemniej z re- 
wolucyjną możliwością należy się li- 
czyć, a to temwięcej, że partje i stron- 
nictwa poszły obecnie w zawrotny tan 
walki wyborczej pod znakiem chaotycz- 
nych i dwuznacznych haseł. 

Pozornie stają do niej dwa bloki: 
Front narodowy i Front rewolucyjny. 
Skoro jednak rzucimy okiem na skład 
ostatniej Izby, to przekonamy się, że 
składała się ona aż z 18 grup parlamen- 
tarnych o bardzo różnorodnych odcie- 
niach, które niezawodnie osłabiają, 
zwłaszczą na prawicy, zwartość kam- 
panji wyborczej. Wystąpi ona zwła- 
szcza przy drugiem głosowaniu, gdy 
przyjdzie do rywalizacji pomiędzy kan- 
dydatami narodowymi, podczas, gdy 
jest rzeczą wiadomą, iż pod tym wzglę- 
dem „Front ludowy“ zastosuje dyscy- 
plinę wyborczą, rzuci głosy na najbar- 
dziej faworyzowanego kandydata rady- 
kalnego, gocjalistycznego lub komuni- 
stycznego, byle tylko zatorować drogę 
„reakcji. 

Przypatrzmy się stronnictwom poli- 
tycznym. Na prawicy mamy „Federa- 
cję republikańską“, „Republikanów le- 
wicowych“, „Centrum republikańskie“. 
„Alliance démocratique“, na której cze- 
le stoi min. Flandin, jest teraz nurto- 
wana różnorodnemi prądami, grożące- 
mi jej szyzmą. Republikanie narodo- 
wi sięgają aż do „lewicy radykalnej“, 
tak często decydującej o losie danego 
ministerstwa. W samem zaś centrum 
znajdują się „demokraci narodowi*, Na 
lewicę składają się radykali, neo-socja- 
liści oraz różne ich frakcje, obecnie 
zgrupowane pod mianem „Union socia- 
liste“, której przewodzi minister Bon- 
cour. Po nich następują socjaliści, czyli 
II Międzynarodówka i grupa „pupistes'* 
czyli komunistów, wyzwolonych z pod 
rozkazów Moskwy. Krańcową lewicę 
stanowią komuniści w liczbie 10 po- 
słów, 

Jeżeli tę cyfrę podkreślamy, to dla- 
tego, że na to, aby być reprezentowa- 
nym w różnych komisjach Izby, dana 
grupa parlamentarna musi liczyć i? po- 
słów, Bolszewicy zatem francuscy nie 
mieli dotąd do nich dostępu. Inaczej 
będzie napewno po wyborach 26 kwiet- 
nia — 6 maja, Chociaż bowiem najlep- 
si znawcy tutejszej polityki wewnętrz- 
nej wstrzymują się od daleko idących 
prognostyków wyborczych, to niemniej 


wyborów 

jednak wszyscy zgodnie podkreślają, że 
przyszła Izba prawdopodobnie będzie 
liczyła około... 30 — 40 posłów komuni- 
stycznych! Należy się spodziewać, że 
radykali stracą pewną ilość mandatów 
na rzecz socjalistów, a ci ostatni na 
rzecz komunistów, mogących wobec te- 
go stać się rzeczywistymi zwycięzcami 
przyszłych wyborów. 

Dotychczas francuska II Międzyna- 
rodówka wstrzymywała się od brania 
udziału w rządach. Obecnie liczy nie- 
tylko na zwycięstwo partyj rewolucyj- 
nych, ale w dodatku zdradza nawet pe- 
wien pośpiech w dążeniu do przeprowa- 
dzenia rewolucji. Jako zapoczątkowa- 
nie tej „nowej ery“, obiecuje przede- 
wszystkiem zmianę statutu Banku 
Francji, upaństwowienie przemysłu 
wojennego, „oczyszczenie“ sztabu gene- 
ralnego z niepożądanych żywiołów, roz- 
wiązanie znienawidzonych Lig, a wre- 
szcie przeprowadzenie rozbrojenia o- 
gólnego, nie mówiąc już o zamknięciu 
ust — prasie narodowej, 

Radykali idą na rękę partjom rewo- 
lucyjnym, gdyż dla pp. Herriota jak i 
Daladier sojusz z Sowietami jest alfą 
i omegą, zabezpieczeniem od niebez- 
pieczeństwa hitleryzmu. Jedynie cza- 
sami podnoszą się nieśmiało głosy ra- 
dykałów narodowych, protestujących 
przeciwko socjalistycznemu projektowi 
rozbrojenia ogólnego. 

Jest bowiem faktem niezawodnym, 
że głównym, potężnym lei - moótivem 
kampanji wyborczej republikanów na- 
rodowych jest niebezpieczeństwo ze- 
wnętrzne, niebezpieczeństwo  panger- 
manizmu, rozbudzonego przez historję 
hitleryzmu, a co za tem idzie koniecz- 
ność unji, za którą tak wymownie kil- 
ka dni temu przemawiał poseł Fran- 
klin-Bouillon, by „dać Francji świado- 
mość jej samej, przywrócić jej wolę, 
przywrócić jej duszę“, a równocześnie 
dawną politykę aljansów, powracając, 
pomimo obopólnych błędów, do przy- 
jaźni francusko-polskiej! 

Trudno jednak dzisiaj przewidzieć, 
jaka będzie reakcja 10 miljonów wy- 
borców francuskich wobec groźby ger- 
manizmu, wobec niebezpieczeństwa ko- 
munizmu, wobec dwuznacznego stano- 
wiska Wielkiej Brytanji, wobec fiasca 
polityki ugodowej, prowadzonej od cza- 
su wojny, a której kresu nie położył o- 
becnie triumwirat Sarraut — Flandin 
— Mandel, stojący na czele rządów 
Francji. I. BRTARES. 


4.807 kand 

Paryż. (PAT.) W sobotę o godz. 
23 upłynął ostatni termin zgłaszania 
kandydatów. Ogólna liczba kandyda- 
tur, zgłoszonych do wyborów do ciał 
prawodawczych, które odbędą się 26 
kwietnia, wynosi 4.807. Podczas po- 
przednich wyborów zgłoszono ogółem 
3.837 kandydatur. 

W sobotę wieczorem na 2 zebra- 
niach przedwyborczych w 1. i 18. okrę- 
gu doszło do poważnych zajść, Poli- 
cja była zmuszona do interwencji, — 
Kilka osób jest lekko rannych. Obec- 
nych na zebraniu usunięto z sali siłą. 


najnowszych typów i chowała się za 
pociśnięciem ukrytego guziczka w 
podwójnym blacie stołu. Wszystkie 
kaszty z czcionkami dawały się rów- 
nież ukrywać w ścianie. Gotowe dru- 
ki pakowano w pudełka firmowe do 
obuwia i rozsyłano po całej Posce, 

Kierownikiem drukarni, która na- 
leżała do centrali komunistycznej, był 
właściciel sklepu Icek Flang, Aron Cu- 
kier oraz Lejbuś Erbettel. W chwili 
wkroczenia policji, wszystkich ich za- 
stano w drukarni zajętych przygotowa- 
niem ulotek wywrotowych. 

Aresztowani komuniści przebywają. 
w więzieniu śledczem przy ul. Dziel- 
nej. 


M.-S. „Batory“ | 
przed pierwszą podróżą 


Triest. (PAT) W piątek nastąpi- 
ło w Trieście formalne uroczyste prze- 
jęcie przez zarząd Tow. Gdynia - Ame- 
ryka nowozbudowanego  motorowca 
„Batory“. W sobotę popołudniu odbyła 
się uroczystość podniesienia polskiej 
bandery. Punktualnie o godz. 12 w po- 
łudnie przy dźwiękach hymnu włoskie- 
go ściągnięta została z masztu bandera 
włoska, która dotychczas powiewała na. 
statku. Przy pierwszych dźwiękach 
hymnu polskiego kapitan Borkowski, 
przeżegnawszy Się, podniósł banderę 
polską. Nastapiły różne przemówienia. 
W godzinach popołudniowych odbyło 
się na statku przyjęcie Tow. Polsko- 
Włoskiego im. Adama Mickiewicza, w 
którem wzięło udział około 150 osób. 

MS. „Batory* wyruszy w pierwszą 
podróż dnia 21 b. m. 


Uczczenie J. Sierakowskiego 


Warszawa. (Tel. wł) W ra- 
mach uroczystości rzemiosła, odbyło się 
odsłonięcie i poświęcenie płaskorzeź- 
by ku czci rzeźnika Józefa Sierakow- 
skiego, bohatera insurekcji kościusz- 
kowskiej, Po nabożeństwie w kościele 
św. Florjana na Pradze na ul. Siera- 
kowskiego przed gmachem szkoły po- 
wszechnej ustawiły się poczty sztan= 
darowe cechów rzemieślniczych i mło- 
dzieży szkół powszechnych oraz orkie- 
stra K. P. W. 

Przy dźwiękach hymnu narodowe- 
go odsłonięcia płaskorzeźby dokonał 
prezydent Warszawy, poczem aktu po- 
święcenia dokonał ks. prałat Poskrob- 
ko. , 


Wierszowy „Poradnik“ dla sołtysów 
i włościan górnośląskich z r. 1860 


Ciekawym dokumentem polskości 
G. Śląska, a zarazem wymownym 
przykładem zapędów  germanizacyj- 
nych zaborców w tej dzielnicy, jest 
osobliwa książeczka p. t. „Poradnik 
dla Sołtysów i Włościan Górno-szlą- 
skich", ułożona (r. 1860) przez Karola 
Reschkę*). Książka ta z różnych 
względów zasługuje na przypomnienie. 

Pisał ją Górnoślązak, coprawda po 
polsku, lecz nie dla krzewienia pol- 
skości i budzenia miłości do Polski 
wśród Ślązaków, lecz z pobudek ger- 
manizacyjnych. W dziełku mówi się 
dużo o ojczyźnie, o miłości do ojczy- 
zny, lecz autor nie ma na myśli Pol- 
ski, lecz ojczyznę niemiecką i króla 
pruskiego. Przez polskie słowo dru- 
kowane autor stara się zaszczepić 
włościanom górnośląskim przywiąza- 
nie do rządów pruskich i miłość do 
obcego monarchy. Dedykował on swe 
dziełko „Jaśnie oświeconemu Xięciu 
Karolowi Hohenlohe, radcy ziemiań- 
skiemu powiatu lublinieckiego, nie- 
spracowanemu promotorowi miłości 
ojczyzny i panu najłaskawszemu*. Z 
przedmowy dowiadujemy się, że dzieł- 
ko zostało „wypracowane“ 

1. aby i w najlichszą chatkę po pol- 
sku tylko mówiących ziomków po- 
trzebną iskierkę wiadomości ustaw 
krajowych wprowadzić; 

2. aby przez użycie prostego i szcze- 
rego sposobu mówienia, tudzież przez 
umieszczenie stosowmych i patrjotycz- 
nych wierszyków serce kmiotka ©- 
gniem miłości ojczyzny zagrzać. 

Dziełko pod względem informacyj 
z zakresu prawa administracyjnego 1 
sądowego jest dość dobrze opracowa- 
ne. Pozostawmy jednak na uboczu 
kwestje prawne, a zajmijmy się owemi 
„patrjotycznemi* wierszykami, które 
według zamierzeń autora miały „za- 
grzać ogniem miłości ojczyzny serce 
kmiotka', 

Każdy z 24 rozdziałów książeczki 
jest zakończony mniejszym lub więk- 
szym wierszykiem, nawiązującym do 
treści danego rozdziału. Wierszyki te 
są czasem zabawne i charakteryzują 
doskonale „państwową“ robotę niepro- 
szonych „kulturtraigerów" na Górnym 
Śląsku. 

Możnaby poprostu spisać pokolei 
wierszyk po wierszyku, a powstałby 
w ten sposób wierszowany poradnik 
dla sołtytsów i włościan górnoślą- 
skich. Ogramiczymy się jednak do za- 
cytowania tylko kilku płodów muzy 
p. Reschki, Zaraz na wstępie daje on 
taką naczelną radę (str, 1): 

Kochaj ojczyznę jak własną matkę; 
Czeij w królu ojca narodu! 

Nad złoto szącuj rodzinną chatkę, 
Nie daj w niej mieszkać nieładu. 


*) „Poradnik dla Sołtysów i Włościan 
Górno-sziąskich* ułożył Karol Paweł 
Reschka. — Cena 10 sgr, Drukiem i Na- 
kladem C., Kolana w Lublińcu, Str, 146. 


Rozdział o urzędowym nadzorze 
nad gminami kończy autor takim 


wierszykiem (str. 11): 

Łatwiej być pod dozorem, niźli dozorować, 

Łatwiej słudze posłuchnąć, niż panu 
panować. 


Zabawny jest wierszyk kończacy 
rozdział o pisarzu gminnym (str. 26): 


Gdzie sołtys mądry, ławnicy roztropni, 
pisarz dowcipny: 

Tam w każdym kątku 

Pełno porządku, 

a gmina żyje spokojnie, 

Tam nic nie słychać o wojnie. 


Do stróżów nocnych autor zwraca 
się z następującą apostrofą (str. 29): 


Stróżowie nocni! bądzcież na baczności, 
Boć to tu chodzi o powszechne dobro, 
Gdy ziemię nocne ogarną ciemności — 
Brońcież swą wioskę nad złoto i srebrol 


Do płacenia podatków nawołuje na- 
stępnemi słowami (str. 65): 


Ojcowie nasi podatki płacili, 

Mieli się dobrze i szczęśliwie żył; 
Oni wiedzieli, iż podatków trzeba 
Iż podatkować kazał sam Pan z nieba. 


Przed kłusownictwem przestrzega 
włościan jak następuje (str. 75): 


Fuzyą, komu fuzya należy, = 
A rolnik raczej niech za pługiem bieży. 


O obowiązku wojskowym poucza w 
następujący sposób (str. 116): 
Gdzie seremi miłość ojczyzny włada; 
Gdzie kmiotek chętnie daniny składa; 
Gdzie żołnierz mężnie nieprzyjaciół ściera, 
I samą sławę zwycięstwa odbiera: 
Tam ni murami kraju opasować, 
Ani warowni potrzeba budować, = 


O poszanowaniu prawa pisze (str. 
127): 
Żyjąc pod prawem, prawu nulegajmy; 
Co prawo żąda — prawu oddawajmy; 


Konieczność poddaństwa tłumaczy 
w następujący sposób (str. 138): 


Nietylko sługa ma nad sobą panu; 
Znają poddaństwo i najwyższe stany. 


Mając serce przepełnione miłością 
do ojczyzny pruskiej, Reschka kończy 
swe dziełko następującym górnolot- 
nym wierszem (str. 144): 


Ojczyzno droga! jakoż Ci dziękować, 
Jakoż wdzięczności obraz odmalować? 
Ty nietylko pany — 

Kochasz i włościany, 

o ich się dobro starając. 

Śpiechajmyż dziatki! 

Do wspólnej matki 

Złączywszy głosy, wołając: 

Niech żyje droga 

Ojczyzna błoga! 


Tak pracował w r. 1860 „pour te 
roi de Prusse* pan Karol Paweł 
Reschka, 

TADEUSZ PIETRYKOWSKI. 

Toruń, 


W sprawie zdziczenia seksualnego 


Polska Katolicka Agencja Prasowa 
piszo, co następuje: 

Szereg pism uderza ostatnio na 
alarm, podając cyfry i takty, świadczą= 
ce o demoralizacji i wzroście przestęp- 
czości wśród młodzieży, Zdziczenie 
seksualne jest wynikiem propagandy 
„życia ułatwionego* na terenie szkół 
średnich, propagandy, szerzonej przez 
pewną kategorję pism literackich, 
pseudo - medycznych, a nawet specjal- 
nie wydawanych dla młodzieży. 

W szeregu ostatnich numerów dwu- 
tygodnika „Zet“, jak również w tygo- 
dniku „Prosto z mostu* i w „Wieczo- 
rze Warszawskim* znajdujemy arty- 
kuły, malujące w niezwykle czarnych 
barwach spustoszenia etyczne wśród 
młodzieży. „Zet* podaje, że na terenie 
jednego tylko kuratorjum szkolnego w 
ciągu roku zanotowano wśród mło- 
dzieży szkolnej 700 wypadków chorób 
wenerycznych ij około 400 wypadków 
spędzania płodu. Homoseksualizm 
„grasuje nagminnie w średniem poko- 
leniu literatów, w młodszem pokole- 
niu aktorskiem i w kołach sporto- 
wych; ostatnio zaś okazało się z dy- 
skusji prasowej, iż oddaje mu się w 
Warszawie paruset uczniów gimna- 
zjalnych i to częściowo w celach za- 
robkowych“, 

Aby przeciwdziałać panoszeniu się 
zgnilizny moralnej, „Zet“ podaje na- 
stępujące wskazania: 

„Zalepianie plastrem angielskim o- 
twartej rany nie przyda się na nic. Kto 
dba naprawdę nie o siebie, leez o do- 
bro ogółu, powinien dopomóc w stwo- 
rzeniu poważnej akcji obywatelskiej, 
któraby, po wycofaniu tej sprawy 
z łamów czasopism, zabrała się poważ- 
nie i spokojnie do obmyślenia środków 
zaradczych. Trzeba przedewszystkiem 
odizolować młodzieć gimnazjalną od 
deprawujących wpływów. Trzeba unie- 
możliwić fatalnie obciążonym zbo- 
czeńcom, (którzy zazwyczaj znani są 
najbliższemu otoczeniu) piastowanie 
stanowisk, na których mają oni bez- 
pośrednio do czynienia z młodzieżą 
lub takich, gdzie młodzi ludzie są od 
nich w jakikolwiek sposób uzależnieni. 
Trzeba, co najważniejsze, zniszczyć 
u podstaw kłamstwo społeczne, które 
wprowadza cyniczną  dwutorowość 
słów i uczynków. Trzebą oczyścić 
atmosferę Polski współczesnej, w któ- 
rej rej wodzą różne pseudo - wielko- 
ści, sączące hezkarnie truciznę w or- 
ganizm duchowy narodu. Trzeba po- 
wiedzieć tym ludziom otwarcie i od- 
ważnie: „Biada wam faryzeuszowie i 
doktorzy zakonni, obłudnicy, boście 
podobni do grobów pobielanych, któ- 
re zzewnątrz wydają się piękne, a we- 
wnątrz pełne są plugastwa i wszelkiej 
nieczystości, pełne dumy, fałszu i 
obłudy“. 

A nadewszystko — bo reszta to tyl- 
ko paljatywy — trzeba dać młodzieży 
i całemu społeczeństwu cel wielki, 
uniwersalna ideę, któraby rozpłomie- 
niła ich dusze pogardą dla obsesji 
seksualnej a entuzjazmem dla prawdy, 
dobra i piękna", 


Przeciw b. prezydentowi 
Częstochowy 


Częstochowa, 19. 4. Klub Na- 
rodowy w radzie miasta Częstochowy 
wystąpił z interpelacją w sprawie nie- 
uzasadnionego pobrania z kasy miej- 
skiej 4,96244 zł przez b. tymczasowego 
prezydenta m. Częstochowy p. Mackie- 
wicza. Sumę tę pobrał p. Mackiewicz 
jako odprawę za niewykorzystany urlop 
i na koszta przeprowadzki, 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu za- 
rządu miasta ustalono, iż pieniędzy 
tych p. Mackiewicz nie powinien był 
pobrać, dlatego też obecny komisarz 
Częstochowy p. K. Motal wniósł do wo- 
jewództwa kieleckiego raport przeciw 
p. Mackiewiczowi. 


—— 


Od siebie możemy dodać, że od- 
dawna Episkopat Polski, jak i prasa 
katolicka, zwracały uwagę na szereg 
momentów i przyczyn, które musiały 
doprowadzić do rozluźnienia obycza- 
jów. 

Przedewszystkiem nauka religji i 
etyki katolickiej jest traktowana w 
szkolnictwie naszem po macoszemu, 0 
czem nieraz mamy sposobność pisać, 
podając fakty i cyfry. Sprawa wycho- 
wania religijno - moralnego, która jest 
naczelną zasadą w ustawie o ustroju 
szkolnictwa, oczekuje na praktyczne 
ujęcie i zastosowanie. 

Dopóki w szkolnictwie średniem i w 
wyższych klasach szkół powszechnych 
będzie panował system koedukacyjny, 


niema mowy o podniósieniu poziomu 
moralnego młodzieży. 

Jak to zgodnie podkreśla prasa, 
mamy bardzo surową cenzurę o ile 
chodzi o sprawy polityczne. Cenzura 
ta jednak jest dość wyrozumiała i po- 
błażliwa o ile chodzi o moralność pu- 
bliczną. 

Z racji wprowadzenia w życie no- 
wego Kodeksu Karnego zwracaliśmy 
uwagę na liberalizm tego kodeksu w 
odniesieniu do moralności, na pogor- 
szenie dotychczasowego stanu, na nie- 
karność niektórych występków, np. 
homoseksualizmu, Niestety, nie posłu- 
chano głosów ostrzegawczych a na- 
stępstwa nie dały na siebie czekać. 


K 


OdezwamłodzieżyakademickiejweLwowie 


w związku  ostatniemi wypadkami 


W związku z ostatniemi pożałtowa- 
nia godnemi wypadkami na terenie 
Krakowa i Lwowa, Polska Młodzież A- 
kademicka Lwowa w porozumieniu z 
innemi Stowarzyszeniami Akademic- 
kiemi całej Polski ogłasza następującą 
rezolucję: 

„Państwo Polskie staje się widownią 
coraz częstszych tragicznych zajść wy- 
wołanych przez żywioły komunistycz- 
ne, które korzystając z ogromnej nędzy, 
powstałej wskutek złej gospodarki i złe- 
go ustroju, zamierzają przez anarchję 
i zamieszki rozpętać w Polsce rewolu- 
cję komunistyczną i dlatego Polska 
Młodzież Akademicka określa swoje 
stanowisko wobec komunizmu i t. zw. 
„frontu ludowego', używanego przez 
komunistów zą parawan dla ich zbrod- 
niczej działalności. 

Polska Młodzież Akademicka współ- 
czuje głęboko z masami naszego Naro- 
du, pogrążonemi w ogromnej nędzy, 
szczególnie jeśli idzie o chłopów, robot- 
ników i bezrobotnych i stwierdza, że 
sprawiedliwy ustrój społeczny i gospo- 
darczy, oparty o uwłaszczenie mas, da- 
jący chleb i pracę w Polsce przede- 
wszystkiem Polakom oraz szczególna 
opieka Państwa nad t. zw. „światem 
pracy“ to istotne warunki wielkości 
Narodu i potęgi Państwa. i 

Polska Młodzież Akademicka stwier- 
dzając, że komunizm jest śmiertelnym 
wrogiem katolickiej i rzymskiej kultu- 
ry, która jest kulturą Polskiego Naro- 
du, że komunizm czyni z człowieka ma- 


jąc mu wewnętrzną swobodę myślenia, 
co jest podstawową cechą polskiego 
charakteru, że komunizm prowadzi 
Polskę do utraty niepodległości z takim 
trudem uzyskanej — zapowiada swą 
wytrwałą i bezwzględną walkę zarów- 
no z myślą komunistyczną jak i żywio- 
łami komunistycznemi jako zdrajcami 
własnego Narodu. 

Polska Młodzież Akademieka stwier- 
dzając działalność ręki żydowskiej w 
sprowokowaniu komunistycznych za- 
mieszek, wzywa Naród Polski do zjed- 
noczenia się przeciw  rozkładowym 
wpływom żydowskim we wszelkich 
dziedzinach życia. 

Polska Młodzież Akademicka żąda 
ścisłego oddzielenia Żydów jako czyn- 
nika rozkładowego, od całego organiz- 
mu Narodowego Polski, zatamowania 
dopływu Żydów na polskie wyższe u- 
czelnie, oraz bezwzględnej walki z 
wpływami żydowskiemi w dziedzinie 
prasy, literatury, teatru, kina i radja. 

Polska Młodzież Akademicka wyra- 
żą przekonanie, że mocna podstawa 
psychiczna Narodu, sprawiedliwe urzą- 
dzenie ustroju społecznego i gospodar- 
czego oraz silna narodowa armja to 
jedyna rękojmia zwycięęstwa nad wy- 
wrotowym komunizmem w Polsce. 

Polska Młodzież Akademicka stwier- 
dza. że będzie walczyła nieustępliwie 
przeciw koalicji żydowsko - komuni- 
stycznej o stworzenie z naszej Ojczyzny 
katolickiego Państwa Polskiego Na- 


| rodu." 


szynę i niewolnika Państwa, odbiera- 


Dostał rozstroju nerwów, 
gdy mu skradziono 8 tys. dolarów 


Warszawa, 19. 4, Kilka miesię- 
cy temu rodzina Stanisława K. nau- 
czycielą szkoły powszechnej pod Włoc- 
ławkiem, zameldowała policji o kra- 
dzieży 8 tys. dolarów, dokonanej w ta- 
jemniczy sposób w mieszkaniu nau- 
czyciela. Sumę tę podjął nauczyciel z 
Banku Polskiego jako wygraną w cią- 
gnieniu obligacji premjowej, Gdy mu 
ją skradziono, tak się tem przejął, że 
zaczął zdradzać rozstrój nerwowy, 

Energiczne śledztwo policji ustaliło, 
że Stanisław K. człowiek żonaty, miał 
przyjaciółkę, Janinę Kranicką, która 


wiedząc o dużej wygranej, nasłała na 
mieszkanie nauczyciela zawodowych 
włamywaczy, którzy dokonali kradzie- 
ży. Okradziony, nie mogąc przyznać 
się wobec żony i dzieci do faktu kra- 
dzieży pieniędzy, ukrywał ją przez 
dłuższy czas, martwiąc się tem tak 
niepomiernie, że dostał rozstroju ner- 
wowego. Dopiero w czasie leczenia 
nauczyciela rodzina dowiedziała się o 
kradzieży pieniędzy. Kranicką, która 
jest z zawodu szwaczką, jak i zawodo- 
wych włamywaczy, aresztowano,i osa- 
dzono w więzieniu. 


Prokuratura w Częstochowie 
usprawiedliwia policję 


Tak donosi urzędowa Polska Agencja 
Telegraficzna 


Częstochowa (PAT) Prokura- 
tura w Częstochowie po przesłuchaniu 
szeregu naocznych świadków burzli- 
wych wydarzeń przed lokalem fundu- 


szu pracy w dniu 26 marca į przepro- 
wadzeniu wizji lokalnej w lokalu, w 
którym znaleziono ślady strzałów od- 
danych z ulicy, umorzyła dochodzenie 
przeciwko funkcjonarjuszom policji, 
którzy krytycznej chwili pełnili służbę 
przed lokalem. 


Prokuratura stwierdziła, że użycie 
broni palnej przez policjantów w da- 
nym wypadku było zupełnie usprawie- 


dliwione agresywną postawą tłumu, 
liczącego około 500 osób i całkowicie 
było zgodne z art. 2 rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzplitej z dnia 1% lutego 
1928 r. 


Zgon dobroczyńcy ulicy 


Warszawa, 19.4. Ostatnio zmarł 
w Warszawie śp. Zygmunt Chomiński, 
ziemianin, znany na bruku warszaw= 
skim z rozrzucania pieniędzy na uliey. 

Śp. Chomiński najniespodziewaniej 
rozrzucał bilon srebrny w tłum, wycho- 
dząc z założenia, że jest to najwłaściw- 
szy sposób przyjścia z pomocą istotnie 
potrzebującym. Pieniądze trafiały jed- 
nak najczęściej do rąk niewłaściwych, 
ale to było obojętne dla oryginalnego 
dobroczyńcy, przekonanego, że czyni zu- 
pełnie słusznie, rozdając pieniądze tą 


drogą, 
Proces 
o boikot handiu żydowskiego 


Radom, 19. 44 W radomskim są- 
dzie grodzkim odbyła się rozprawa 
przeciwka 10-ciu oskarżonym o bojkot 
handlu żydowskiego. Ławę oskarżo- 
nych zajęli: Wincenty Szymański, zam. 
osada Skrzynno, Michał Dębski, zam. 
wieś Zagórze, Walenty Gajos, Jan Bie- 
lawski, Walenty Głogowski, Józef Wit- 
czak, wszyscy zamieszkali we wsi Byź- 
nik, Antoni Szyszko ze wsi Krajów, 
Piotr Dobrowolski, Urszula Janicka, 
Młyn Tryszerka i Tadeusz Jesionek z 
Odrzywołu, należący do „Strzelca“. 


Wszyscy oskarżeni byli © to, że w 
dniu 5 marca r. b. podczas odbywają- 
cego się jarmarku w Przysusze (pow. 0- 
poczyński) chodzili uzbrojeni w laski i 
nie dopuszczali klienteli do straganów 
i sklepów żydowskich. Po przesłucha- 
niu śwadków oskarżenia w osobach po- 
sterunkowych P. P, i Żydów, oraz 
świadków odwodowych, przewód sądo- 
wy zamknięto, poczem po przemowie 
prokuratora zabrali głos obrońcy o- 
skarżonych pp. mec, Lindeman  Zdzi- 
sław i Gajewicz Bohdan, którzy zazna- 
czyli m. in., że Stronnictwo Narodowe 
nie jest sobie taką ot organizacyjką, 
lecz obozem ideowym, z którym musi 
liczyć się opinja publiczna. 


W dniu 18 kwietnia ogłoszono wy- 
rok skazujący: Wincentego Szymań- 
skiego i Michała Dębskiego po 6 mie- 
sięcy więzienia każdego, Walentega 
Głogowskiego, Antoniego Szyszko i Jó- 
zefa Witezaka po 4 miesiące, Walente- 
go Gajosa, Piotra Dobrowolskiego i Ja- 
na Bielawskiego po 3 miesiące więzie- 
nia, przyczem ostatniemu karę zawie- 
szono na £ lata. 

Tak na rozprawę jak i do wysłucha- 
nia wyroku 7-miu z pośród skazanych 
sprowadzono z więzienia śledczego, w 
którem przebywali od 6-ciu tygodni. 


l 
Kronika Radomia 
RZEEKS TAS TTE" (YTLEA 


Awanturnik w poczekalni stacyjnej. — 
Po przybyciu pociągu na stację Skarzy+ 
sko — Kamienna, z wagonu wyszedł p. 
Masztalerz Stanisław, udając się do po+ 
czekalni stacyjnej. Przybysz począł a- 
wanturować się i ubliżać czekającym pa- 
sażerom. Do awanturującego się zawe- 
zwano policjanta, który nie mogąc dać 
sobie rady, zawezwał do pomocy swego 
kolegę oraz osoby cywilne, Po dłuższej 
utarczce awanturnika doprowadzono do 
komisarjatu, Sprawa powyższego zaj- 
ścia została rozpatrzona przez sąd okrę- 
gowy w Radomiu, który skazał Maszta- 
larza Stanisława za awantury i pobicie 
władzy bezpieczeństwa na rok więzienia. 
Po odczytaniu wyroku Masztalarz powę= 
drował za kratki, 

Oblanie kwasem solnym. We wsi Pa- 
włowice, gm. Chlewiska, na tle nieporo- 
zumień osobistych wybuchały dość cze- 
ste sprzeczki pomiędzy Zofją Osóbką a 
Marj. Mączką. Ostatnio doszło do czynnej 
bójki, w wyniku której Zofja Osóbka ob- 
lała kwasem solnym Marjana Mączkę, 
skutkiem czego Mączka doznał trwałej 
blizny na twarzy i zeszpecenia jej. Sąd 
okręgowy skazał czupurną Osóbkę na 1 
rok więzienia, zawieszając jej wykonanie 

ł kary na lat 5. 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redsktor odpowiedzialny 
Antoni Leśniewicz z Pozn 


Andej Trella a Poznania, — Za wszystkie wia 
ania. 


W rwie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladala 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 

domości i artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogloszenia 4 reklamy odpowiada 
Rębopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 
. miesięcznie przy T-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w egenturach 
Przedpłata: 2,35 2 Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach I u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzialwkowego), — Pod opaską w Polsce 5,00 ml 6 wydań tygod- 
niowa. — Zamówienia pocztowe należy uskiuteczniać do 25, każdego mlesiąca w urzędach 

pocztowych lub wprost w centrali Orędowaika. 


Ogloszenia i reklamy: 
od jednołamowego milimetś a. Ogloszenia 


(drukowanych 
c e dalsze słowo 10 groszy, Za różnicę między zestawem 
matrycowania, wydawnictwo mie adpowiada. 


Nakład | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Pomań, éw. Marcin 70. 


ów Itw. awniotwo nie ada za dost: mi í e 
wastców nnp wr pea Ame aan = ostarczenie golema, a abonenci nie mają prawa domaganiz sle nie 


Człowiek filmu, który walczył za Polskę 


Charlie atakuje. 


Zabawna scena z nowego filmu Chaplina „Dzisiejsze czasy”. przyję: 


tego przez cały świat entuzjastycznie. 


Fot. National 


Omyłka Saszy Guitry / 


Podczas nakręcania filmu „Marja, królo- 
wa Szkocji“ z Katarzyną Hepburn i Mar- 
chem w rolach głównych, powstała nagle nie- 
spodziewana trudność. Jedna z najważniej- 
szych ról kobiecych wymagała obsadzenia 
jej przez artystkę, któraby władała biegle 
językiem angielskim i francuskim, była bar- 
dzo młoda, jasnowłosa i potrafiła z wielką 
rutyną i naturalnością nosić ubranie męskie. 

Realizacja filmu utknęła na martwym 
punkcie. Reżyser nie mógł, pomimo usil- 
nych poszukiwań, znaleźć nikogo, ktoby od- 
powiadał tym wszystkim warunkom. Aż 
wreszcie zgłosiła się do niego młoda artyst- 
ka, Elsa Buchanan i zaproponowała swoje 
usługi. Elsa Buchanan, Angielka z pochc- 
dzenia skończyła paryskie Konserwatorjum. 
Odpowiadała ona zewnętrznie wszystkim wa- 
runkom, których wymagała rola, lecz reży- 
ser John Ford nie był pewny, czy młoda 
artystka potrafi odpowiednio się zachować 
w ubraniu męskiem. Wtedy to Elsa Bucha- 
nan opowiedziała następującą zabawną hi- 
storję: 

— Pewnego dnia, w Paryżu, grałam rolę 
młodego chłopca w jakiejś sztuce, wysta- 
wionej przez studjo Konserwatorjam. Po 
przedstawieniu, gdy znajdowałam się w gar- 
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derobie, wszedł nagle słynny pisarz i artysta 
francuski Sasza Guitry, który był obecny 
na przedstawieniu, i zwrócił się do mnie: 
„Jestem zachwycony twoją grą, mój chłop- 
cze, Mam dla ciebie odpowiednią rolę, prze- 
bierz się, i chodźmy na kolację.“ 

Ponieważ w oczekiwaniu usadowił się na 
dobre w krześle i najwidoczniej nie miał za- 
miaru opuścić garderoby, nie pozostało mi 
nic innego (byłam bardzo onieśmielona i nie 
odważyłam się przerwać, by oświadczyć, że 
jestem kobietą), jak zdjąć mój kostjum. Po- 
zostałam w lekkim dessou. Nigdy nie za: 
pomnę zdumienia, które odmalowało się na 
twarzy wielkiego aktora. Pozostał on kilka 
chwil bez ruchu, potem wybuchnął głośnym 
śmiechem. 


Herbert Marshall pracuje 


Herbert Marshall, jeden z- najpopular- 
niejszych aktorów teatralnych w Ameryce 
i Anglji, ukaże się w dwóch filmach, miano- 
wicie „Reunion“ i „Zapomniane twarze". 
W obu tych filmach partnerką jego będzie 
Gertruda Michael, młoda, obiecująca aktor- 
ka, znana z filmów „Niebezpieczna pięk- 
ność i „Ostatni posterunek“. 


Nowy film lotniczy 


wytwórni Warner Bros. będzie nosił tytuł angielski „Ceiling zero”. Główne role grają 
w nim James Cagney (znany ze „Snu nocy letniej“) i June Travis. 


HUMOR FILMOWY 


Merian C. Cooper — jeden z najbogat- 
szych i najodważniejszych producentów fil- 
mowych w Hollywood — jest również w pry- 
watnem swojem życiu jedną z najbarwniej- 
szych postaci przemysłu filmowego. Jest on 
nietylko producentem i znanym dramatur- 
giem, lecz także żywym przykładem miło- 
śnika przygód, jakie zwykle realizuje w 
swoich filmach. Żołnierz, marynarz, badacz 
i uczony przemierzył świat wzdłuż 
i wszerz i na miejscu badał wszystkie te krai- 
ny, które potem pokazywał w swych filmach. 

W Meksyku pomagał tłumić powstanie 
w 1916 roku. W następnym roku wojny 
światowej służył jako pilot samolotu bom- 
bardowego w lotnictwie amerykańskiem 
i wreszcie przez dwa lata, w randze majora, 
walczył po stronie połskiej, jako lotnik, 
w wojnie polsko-bolszewickiej. 

Po ukończeniu tej wojny żądza przygód 
zaprowadziła go do Azji, gdzie brał on udział 
w rewolucji chińskiej. Następnie na dwa lata 
zginął w głębi Persji, wędrując tam z apa- 


ratem filmowym, robiąc zdjęcia do filmu 
p. t. „Grass“. 

W dżunglach Sjamu realizował swego 
„Changa“, w afrykańskim Sudanie stworzył 
„Cztery pióra“, W roku 1931, gdy słynny 
Varrick Prisol zaginął w Nowej Funlandji, 
Cooper prowadził ekspedycję ratunkową. 

Został on honorowym członkiem Francu- 
skiego Towarzystwa Geograficznego i Bry- 
tyjskiego Królewskiego Towarzystwa Geogra- 
ficznego. Jest on obecnie jednym z najcie- 
kawszych ludzi w Hollywood. 


Morderstwo w dzień premjery 

Niezwykle ciekawy film p. t. „The pre- 
view murder case“ odsłoni kulisy wytwórni 
filmowych. Treścią filmu jest tajemnicze 
morderstwo, popełnione na słynnym gwia- 
zdorze filmowym w dzień premjery jego fil- 
mu. W filmie tym biorą udział dwie młode 
aktorki amerykańskie, Frances Drake i Gail 
Patrick oraz Rod La Roque i Reginal Denny. 


Piękna kobieta go onieśmiela, 


wyprowadza z równowagi, tak, że staje się jeszcze bardziej roztar- 
gniony i zakłopotany. 


Charlie Chaplin w nowej swojej komedji 
„Dzisiejsze czasy”. 


Fot. National 


Pióra, perły i... usta... 


W najnowszym filmie „Pokusa Marlena Dietrich śpiewa prześliczną piosenkę 
„Awake in a dream“. Marlena ukaże się w tym obrazie w nowoczesnej roli awan- 
turnicy w wielkim stylu, która kradnie kosztowny naszyjnik z pereł. Miłość do 
prostego uczciwego mężczyzny zmienia ją zupełnie, tak, że zrywa z dotychcza: 


sowem życiem. 


Znakomity magik udaje się do kina z rodziną. Kupuje przy kasie jeden bilet, wsadza go do cylindra, i. as 


Fot. Paramount 


Go nakręcają w Hollywood 


Fred MacMurray, który w tym roku bije 
rekordy pracowitości, ukaże się obok Caroli 
Lombard w filmie p. t. „The princess comes 
across“. 

* 


Claudette Colbert, która przez długi czas 
nie nakręcała żadnego filmu, przystępuje 
znów do pracy, Ukaże się ona w roli pielę- 
gniarki, zakochanej w przystojnym doktorze, 
cieszącym się wielkiem powodzeniem wśród 
eleganckich i rozpróżniaczonych miljonerek. 
Film nosi interesujący tytuł „Dlaczego nie 
woślubisz tej dziewczyny?“ 2 


